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POLACY l INNI SŁOWIANIE.

Odrodzicielką Słowiańszczyzny być tylko może odro­
dzona Polska. W iedzą o tern dobrze oświeceni Słowianie, 
a między niem i naw et Rosyjscy, którzy wyzwolenie swojej 
ojczyzny upatru je w Wyzwolonej Polsce. Nie jest to z re ­
sztą przypuszczenie, natchnione próżnością narodowy 
lub szalony nadzieję. Dzieje przeszłości i bieg rzeczy 
Obecny stają na św iadectw o tój praw dzie. Są jednak lu ­
dzie, którzy przeciwnie, zbawienia Polski każą nam  szu­
kać w objawionych dziś ruchach  słowiańskich.

Ruchy te , co już nie jeden ślad krw aw y zostawiły po 
sobie, są może poczuciem się do nowego ży c ia , ale nie 
w yobrażają bynajm niej myśli ogólnej , mającej przewo­
dniczyć w ielkiem u dziełu odrodzenia tych ludów.

Na próżno tę myśl niektórzy publicyści zagraniczni 
w Słowian w m aw iają i niedorzecznie w Jelaczycu upa<- 
tru ją ich zbaw cę, przyszłego założyciela cesarstwa sło­
wiańskiego, mającego służyć za przeciw -w agę cesarstwu 
Rosyi Taką przyszłość m arzą i niektórzy Słowianie, spo­
dziewając się, owładnąwszy W ęgry, ow ładnąć następnie 
Turcyę europejską i stać się ze wszystkiemi wTarunkam i 
położenia jeograficznego i bogactw , najpierwszem pań­
stwem  na świecie. Marzyciele słowiańscy zapom nieli, że 
już czasy podbojów m inęły , a jeżeli z tą myślą przystę­
pują do dzieła w łasnego odrodzenia, dow odzą, że nie 
wiedzą co czynią. Jelaczyc zaś przestał już być zagadką 
jest to jenerał austryacki i nic więcej-, narzędzie karna- 
rvlii i węzeł solidarności między Mikołajem a austrya­
cki m cesarzem.

R uchy słowiańskie zatem , powtarzam y, są być może, 
poczuciem się do nowego życia , brzaskiem danego prze­
znaczenia , które się dopełni, ale nie są jego jaw ą i 
wiedzą. Polska na te ruchy nie patrzy obojętnie, lecz 
w nich dotąd nic pomyślnego dla braci Słowian nie wi­
dzi i swoich nadziei pokładać nie może ani w kongre­
sach na cześć panów  rakuzkich , ani w szeregach k roa- 
ekiego bana. Polacy są naturalnepai sprzymierzeńcami 
ludów w ybijających się na wolność. W iedeń rewolucyj­
ny nie jest dla nich W iedniem biurokratycznym  i upa­
dek wolności w tym  grodzie nie przyspiesza dla nich 
chwili niepodległości i wyzwolenia. Polacy nie mogą po ­
pierać wojny plem ion, która dziś jeszcze, jest może wię­
cej nałogowem i gołosłownem wyrażeniem pod piórem 
niektórych publicystów , niż rzeczywistem społecznem 
zjaw isk iem , a która byłaby hańbą naszego w ieku i 
cbrześciaństw a, jako przeciwna głównej zasadzie demo­
kratycznej, powszechnego braterstw a. W Niemczech, 
arystokracya biurokratyczna, i wojsko lub  pólśrodko- 
w cy sejm ow i, nie stanow ią narodów  niem ieckich, ple­
mię całe za nich nie odpowiada. Nie wojny plem ion, 
nie ich przewagi, ale równowagi i sojuszu między nimi 
jio trzeba , skupienia sił przeciw nieprzyjaciołom wszel­
kich narodów  i plem ion tak w Moskwie, tak w N iem ­
czech, na W ęgrzech i gdzie indziej. Do takiego sojuszu są
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gotow i Polacy, a ile razy w tych czasach , jak  m o g li, 
choć w  małej części doń przystąpili-, Słowian przeciw  
sobie znaleźli.

Możnaby pow iedzieć, że u Słowian rzecz dotąd idzie
0 t o , czy m ają do cara czy do cesarza n a leżeć , gdy tym ­
czasem chodzićby im o to pow inno, aby nareszcie mogli 
należeć do siebie sam ych. Jedność słow iańczyzny, ta  czą­
stka w idoków  bożych względem ludzkości, pod opieką 
Ferdynanda, Franciszka lub Mikołaja, jest blu in ierstw em
1 św iętokradztwem . T rzeba, żeby Słowianie to naprzód 
zrozum ieli, a ła tw o przyjdą do wiedzy opatrznej myśli, 
jaka m a kierow ać ich posłannictw em  na północy i wscho ­
dzie Europy. W tedy Polacy, którzy dla nich żywią za­
wsze najszczersze uczucie i p ragną żeby oni ich zrozu­
m ieli, odświeżą z radością pam ięć wspólnego pochodze­
nia i staną z nim i u wspólnego dzieła. Tymczasem m o ­
gą im tylko wszędzie i zawsze powiedzieć, — m y p rze­
dewszystkiem jesteśmy Polakam i. Ta odpow iedź, nie 
podoba- się w praw dzie, że tu o nim  w spom niem y naw ia­
sem , dziennikow i La Pologne, jo u rn a l slave de P aris. 
« S ą , mówi on, między nim i (posłami polskimi na sejm 
w iedeńsk i), dem okraci (democrates p u rs ) , ci obcą Rze­
czypospolitej; co do zasad społecznych zgodziliby się 
z Czechami, lecz jak tylko idzie o politykę zew nętrzną) 
zaraz odpowiadają.czeskim posłom : — przedewszystkiem , 
my jesteśm y Polakam i. » W prawdzie Czesi raczyli na 
swoim  kongresie w P radze, uznać niepodległość Polski, 
a naw et Galicyi pozwolili aby się od niej nie odłączała ; 
wdzięczni jesteśm y za tę uprzejm ość, ' jest ona zarazem  
przeczuciowem ze strony Czechów uznaniem , czem my 
Polacy przedewszystkiem być mamy. L a Pologne zns 
jesi w błędzie, gdy utrzym uje, że dla w ielu naszych po­
słów’ być Polakiem  w  W iedniu, jest to popierać M adzia­
rów w ich niedorzecznej nienawiści ku  Słow ianom . D e­
m okrac ja  Polska w W iedniu  i gdzieindziej nie popiera 
W ęgrów przeciw S łow ianom , ale jej obowiązkiem jest 
staw iać opór absolutyzm owi tak w W iedniu jak  w  P e­
szcie, nie w  im ieniu różnicy plemion, ale w  im ieniu praw  
boskich i ludzkich. Słowianie źle zrozumieli swoje p o ­
łożenie , jeżeli służbą u cesarskiego despotyzmu myśleli 
się wyzwolić od ucisku W ęgrów. Rzecz między nim i a 
ary stok rac ją  w ęgierską, inną drogą rozstrzygnąć się po ­
w inna. Nie w im ieniu króla Illiryjskiego przeciw  kró lo ­
wi W ęgierskiem u występować kom icznie, ale należało 
wypowiedzieć swoje praw dy W ęgrom , zawiesić, na czas 
boju z A u stry ą , kroki nieprzyjacielskie, dopomódz n a ­
wet do obalenia austryackiego despotyzm u, a dopiero 
następnie o swoje praw a siędopom nieć i w razie odm owy 
orężem się rozpraw ić. W tedy Kroaci nie zostaliby sarni, 
wtedy ich spraw ę a nie węgierską popieraliby dem okra­
ci polscy, ci sami, którzy im dziś m ówią przede w\szv- 
stkiem my jesteśmy Polakam i,— to j e s t : sprzym ierzeńca­
mi naturalnym i ludów w yw racających despotyzm , nie- 
przyjm ującymi wspólnictwa w kuglartw ach gabineto­
w ych, niezawierającym i podejrzanych sojuszów naw et
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z rodzonymi braćm i. I dziś, jeżeli Kroaci przyjm ę ofia­
rowane sob ie, jak  słychać , pojednawstyvo dem okratów  
polskich na sejmie w K rO m ieryżu, ci obyw atele po­
trafią bronić ich spraw y i w  zgodzie dw óch rożnych 
plem ion, dając obydwom  wspólny niepodległości i swo­
body ręk o jm ię , zapewnić ją  zarazem z tej strony, p o ­
wszechnej spraw ie ludów . Byłby to także pizede- 
wszystkiem czyn polski. . .

Zdawałoby s ię , że myśl tego pojednania mogłaby juz 
teraz znaleść przyjęcie, gdyby rząd austryacki nie po­
trzebow ał używ ać Kroatów na poskrom ienie yNęgrow, 
oddzielających się od cesarstw a. Sami Słow ianie już 
zaczynają poznawaćbezużyteczność ich usiłow ań. (( W ie­
deń i mieszkańcy niemieccy i jego austryackie wojsko , 
czytamy w  dzienniku Slaven s lc i  J u g , zabiły m oralnie 
cesarza'. Peszt i Madziarowie przyczynili się do tej smier 
ci. A ustrya jest zgubiona, nie ma już ani cesarza, ani 
króla węgierskiego. A my S łow ianie, którzy chcem y 
podpierać ten tron  zachw iany, cóż teraz poczniemy, 
kiedy cesarz już m oralnie nie żyje? Mamyż jeszcze prze­
lewać naszę krew , aby podźwignąć tron austryacki? 
N ie , n igdy! Niech ręce słow iańskie, któreby się tego 
dzieła podjęły, będą przeklęte 1 » _ .

Życzymy z serca , aby na to przekleństwo nie zasłużyli 
nasi pobratym cy. Niecii ostatecznie porzucą swoje za- 
zam iłowanie do rakuzkiej o p ie k i, niech w  sobie w yto 
b ią pojęcia tegoczesnyeh potrzeb i zasad społecznych , 
przestaną odgrywać nędzną rolę narzędzi despo­
tyzmu austryackiego i zrzucą z siebie podejrzenie służe­
nia m ongolsk im , na całą Słowiańszczyznę, zamachom, 
niech poczują w sobie posłannictw o, jakie im opatrzność 
w  Europie obok Polski nadała , a zamiast gnębić w ol­
ność odradzających się Niem iec, obrócą całemi siłami 
ku M oskwie, k tóra z tylu na n ich , za trudnionych me 
swoją rzeczą, czatuje W tedy można będzie powiedzieć 
z dziennikiem  L a  P o lo g n e  : S ło w ia n ie  id ą  , j e d n o  w i e l ­
kie p r z e z n a c z e n ie  s i ę  k o ń c z y , inne w ie lk ie  s ię  z a c z y n a .

OSTATNIE W YPADKI W E LW O W IE I ICH PRZYCZYNY.

(P rze z  naocznego świadka).

P rz e z  trzy  ćw ierc i  w iek u  w y tęp iany  żywioł  polski w G a-  
l icy i ,  po z a s z ły c h  w W ie d n iu  w y p ad k ac h  m a rc a  , o b ja w i ł  się 
p e ł e n  si ł  m ło d z ień czy ch .  Z rz e c z e n ie  się p a ń s z c z y z n y  w p r o ­
w a d z i ło  w  życie now y sk ła d  s p o łe c z e ń s tw a .  Z a ręc zo n e  p rzez  
cesarza  s w o b o d n e  ro zw ijan ie  się w szy s tk ich  n a ro d o w o śc i ,  w ł ą ­
cz o n y c h  k o n g re se m  w ie d e ń s k im  w m o n a r c h i ę  a u s l ry a c k ą ,  
p o d a ło  spo so b n o ść  o tw ar teg o  w tym  celu d z ia ła n ia .  Z o rg a n iz o ­
w a n e  po ob w o d a c h  Rady  n a ro d o w e ,  znoszące  się p om iędzy  so­
bą za p o śred n ic tw em  R a d y  c e n t ra ln e j  lw ow skie j ,  k r z ą ta ły  się 
o ko ło  ro z w i ja n ia  n a ro d o w o śc i  polskiej ,  m o ż e  n a w e tz  zb y teczną  
og lędnośc ią  na  s to s u n e k ,  w j a k im  w ed le  now ego  p o rząd k u  
m ia ła  zos taw ać  G al icya  z m o n a r c h i ą  a u s t ry a c k ą .  P o m im o  lo 
b iu r o k ra c y a  u s i ło w a ła  wszelkiemi sposobam i u d a r e m n ia ć  dz ia ­
ła n i a  p a t ry o ló w  polskich  ; bezs i ln a ,  bo ska lana  z b ro d n ia m i  
sc h o d ząceg o  s y s te m a ,  p o s ta w i ła  c a ł ą G a l i c y ę  w s tan ie  z u p e ł ­
nego b e z rz ą d u  i ś m ia ło  rzec  m o ż n a ,  od o śm iu  m iesięcy  nie  
by ło  żadne j  w ładzy ,  k tó re jby  ro z p o rz ą d z e n ia  b y ły  s z an o w an e ,  
w y k o n y w a n e .  T e r r o r y z m  w ojskow y nie  rzą d z ą c ,  ale s t rasząc  
m o r d e m  i p o ż o g ą ,  n ie  dopuszcza jąc  u sta len ia  po rządku  k o n ­
s ty tu c y jn e g o ,  b y ł  ś lepym  i g łu c h y m  na w szys tk ie  bezp raw ia  
b iu ro k ra c y i  s ie jącej a n a r c h i ę ,  n ie z g o d ę  i d o m o w ą  w o j n ę ,  na 
g w a ł ty  i m o rd e r s tw a  d o k o n y w a n e  p rzez  w y u z d a n e  ż o l d a -  
e t w o .  Z w o ła n y  S e jm  do W ied n ia  nic rokow ał  lepszej p r z y ­
sz ło śc i ,  bo w większości swoje j by ł  z łożony  z cz ło n k ó w  k tó rzy  
o t rz y m a l i  m a n d a ty  sku tk iem  p o d s tę p n y ch  zabiegów  u r z ę d n i ­
ków au s t ry ack ich ,  b o n i e  m ia ł  an i  j e d n o ś c i  pojęć ,  an i  jed n o śc i  
c e lu ,  b o  d o b ro  s z c z e g ó ło w y c h  n a rodow ośc i  w y m ag a ło  konie ­
czn ie  p o św ię cen ia  m o n a rc h i j  , scalonej  j e d y n ie  dla d o b r a d y -

nasly i  H absbursk ie j  , a Se jm  nie  by ł s a m o d z ie ln y m ,  ale u c h w a ­
ły  je g o  uleg a ły  sankcyi i p ro m u lg a cy i  cesarza,  nacze ln ika  
te jże d y nas ty i .  —  Nic nie  p o m o g ły  czyn ione  na  S e jm ie  i n t e r -  
pe lacye  p rzez  pos łów  g a l ic y j sk ic h ;  p o m im o  p rz y rz e c z e ń  m i ­
n is t ró w ,  p o m im o  n aw e t  w y daw anyc h  n iekiedy ro z p o rz ąd zeń  
m in i s te ry a łn y c h  , c iąg le  t r w a ł  s tan  a n a r c h i c z n y ;  ty ch  ro z p o ­
rządzeń  nie  w y konyw ali  u r z ę d n ic y ,  ale spe łn ia li  z lecen ia  r zą ­
dzącej  ca la  A u s try ą  reakcy jnej  k am ary l l i ,  k tó re j  o rg a n e m  w y ­
konaw czym  na p r o w i n c y i , dz ia ła ją c y m  abso lu tn ie  , b y ły  ko ­
m e n d y  w ojskow e.

W ia d o m o ,  że  zaledwie m ies iąc  u p ł y n ą ł  od chwili  p i e r ­
wszych  p r z y rz e c z e ń  cesarza ,  a j u ż  reakeya  o tw a rc ie  w y s tą p i ła  
w K rakow ie ,  aby  w s trz y m a ć  uży w an ie  sw obód  k o n s ty tu c y j ­
n y c h ;  w k w ie tn iu  z b o m b a rd o w a n o  m ias to ,  p o m o rd o w a n o  n c 
w in n y c h  i og łoszono  stan  o b lężen ia ,  k tó ry ,  jak k o lw iek  n iby 
znies iono w s ie rp n iu  , dziś je szcze  istnieje  de fa c to ,  bo w szy ­
stko m usi  u legać w ła d z y  w ojskow ej .

W in n y c h  częśc iach  Galicyi odg rażano  c iąg le  odn o w ien iem  
scen r .  1 8 1 6 ,  ku czem u  uspasab ia ją  ludność  wiejską u r z ę d n i ­
cy c y rk u ło w i ,  s t raż  d o ch o d ó w  sk a rb o w y c h ,  in żyn ie row ie  m ie ­
rzący  od lat  k i lk u n a s tu  p rz e s t rz e ń  Galicyj  i kap ra le  wojskowi;  
w m a w ia ją c ,  że  u sz częś liw ien iu  jej p rzez  cesarza ,  sz lachta  p r z e ­
szkadza. P ro p a g u ją c  o tw arc ie  szatański  pomy sł  b y łego  g u b e r ­
na to ra  S t a d i o n a ,  ab y  tę p row incyę ,  jakoby  z t r z e c h  o d d z ie l ­
ny c h  n a ro d o w o śc i  z ło żo n ą ,  podzie l ić  na trzy g u b e r n i e ,  Po lsk ą ,  
R uską  i R u m a ń s k ą  , za łożono  we L w ow ie  , k o sz tem  r z ą d u ,  
p ism o p e r io d y c z n e  Z o rza  H alicka,  pośw ięcone  szerzen iu  
nienaw iści  R us inów  ku M a z u ro m  , a popi ru scy  zapow iada li  
p u b l ic z n ie  z a m b o n  bl iską ch w i lę ,  w której  Rusirii  pow ołan i  
będą  do rzezi  L a c h ó w  osia d ły c h  na z iem i ruskiej  i polecali  im 
u z b ra ja n ie  się w kosy. W ty m  sa m y m  celu w sto l icy ,  jakoby  
R u m a ń sk ie j  , w C z e rn io w c a c h ,  za łożono  dz ien n ik  Bukowina,  
k tó rego  za lan iem  jes t  sp o tw a rz a n ie  P o laków  a u tw ie r d z e n ie  
p rzychylności  i w dzięczności  dla  m o n a rc h i i  au s t ry a c k ie j .  (?) 
C hc ąc  pokryć  legalnością  c h y t ro ść  p o s tę p o w an ia ,  p o s łu ż o n o  się 
p rz e w ro tn o śc ią  p o p ó w  ru sk ich  : ci sk ła m a w szy  adres  od rusi-  
nó w  do cesarza  i S e jm u  u ło ż o n y ,  podpisywali  na n im  c a łe  
g r o m a d y ,  bez  ich w ie d z y ;  treścią ad resu  b y io  żądan ie  : 1° p o ­
d z ia łu  G alicyi ,  2-* pozos taw ien ie  do lat  p ię tn as tu  n iem có w  na 
u rzęd ach  w g u b e r n i j  ruskiej i 3°  używ an ie  w czynnośc iach  
u rzę d o w y c h  n iem ieckiego j ę z y k a , z p o w o d u  , że  język  r u s k .  
n ie  j e s t  tak w y k s z ta łc o n y m ,  aby  m ó g ł  zas tąpić  n iem ieck i .

P o m im o  wszelkich p rzeszkód  ze s t rony  kam ary l l i  a u s t r y a ­
ckiej i b iu ro k ra c y i  g a l icy jsk ie j ,  w e  L w ow ie  i po innych  m i a ­
s ta c h ,  in s ty tu cy a  G w a rd y i  N arodow ej  weszła  w w y k o n a n ie , bo 
ludność  m ie jsk a  w ca łe j  Galicyi  n ie  d a l a  się o b a ła m u c ić  i z a ­
c h o w a ła  uczuc ia  po lsk ie .  Z o rg a n iz o w a n e  G w a r d y e  zw alczały  
n ies forność  w y w o ły w a n ą  c iąg le  p rzez  burzyc ie l i  sp o k o jn o ś c i ,  
w y t rw a ło śc ią  i n i e z m o rd o w a n ą  czu jnośc ią  nie  j e d n e  z ło  o d p ie ­
r a ł y .  W e L w o w ie ,  gdzie  lud  częściej b y w a ł  n a r a ż a n y m  na 
kolizye z w y u z d a n e m  ż o ld a c tw e m ,  G w a r d y a  do której  l iczono 
legię akad em ick ą  i j e d e n  s z w a d ro n  j a z d y ,  k i lkok ro tn ie  d a la  
dow ody  g odn ie  s p e łn ia n y c h  obow iązków  : postę p o w an ie  jej  
b y ło  lak p r z y k ła d n e m  , że p .  H a m m e rs te in  g łó w n y  k o m e n d a n t  
ca łć j  G a l ic y i ,  choc iaż  o b ł u d n i e ,  p r z y z n a w a ł  p u b l iczn ie  w a ż ­
ność o d d a w a n y c h  p rzez  nią  po s łu g .  W e w szystk ich  in n y ch  
m ia s ta c h ,  a p o m ięd zy  in n e m i  G w ard y a  S tan is ław ow ska  i S a m ­
borska ,  p o jm u ją c  cel pow ołan ia  sw ego  u m ia ły  od w racać  s k u ­
tki a b s o lu ty z m u  k om end  o b w o d o w y c h .  P o  wsiach zaczęto 
także tw o rzy ć  G w ard y e  piesze i k o n n e ,  b y ł  to je d y n y  środek 
b ezp iecz eń s tw a  osób i w ła s n o śc i ,  k tó ry m  ani w ła d z e  cyw ilne ,  
an i  w o jskow e,  nie ty lko ,  że n ie  u dz ie la ły  opieki , a le do p o g w a ł ­
cenia ich nie raz sk ryc ie  p o m a g a ły .  —  Taka  p rz e z o rn o ść  nie  
p o d o b a ła  się rządowi i lubo  z p rz e z n a c z e n ia  G w a rd y i  i s tosownie  
do  w skazane j  Galicyi o rg an izacy i ,  w Uażdeni m ieśc ie ,  w każdej  
g m in ie  pow in ien  b y ć  o d d z ie ln y  dow ódzca  p rz e z  rząd  p o tw ie r ­
d z o n y ,  w m ies iącu  p a ź d z i e r n ik u ,  d o w ódz tw o  nad  c a ł ą  G w a r -  
dyą  w Galicyi od d an o  p u łk o w n ik o w i  W y b ra n o w s k ic m u  do- 
wódzcy  G w ardy i  L w o w sk ie j ,  a to w ce lu  o g ra n ic z e n ia ,  w s t r z y ­
m a n ia ,  sp ie szne j  po w siach  o rg a n iz a c y i .

W ciągu  tego g o rą c z k o w e g o  s t a n u  G a l i c y i , n o w o m ia n o w a -



ny na całą prowineyę gubernator Zaleski przybył do K rakow a; 
przez* czas dwumiesięcznego tam pobytu zorganizował Radę 
miejską i Radę admiriislracyjną , m ianował oraz jakiegoś pośre­
dnika pomiędzy temi radami a gubernatorem : urzędnik ten, 
Niemiec, nie wiedzieć dla czego mający pośredniczyć,  jest rze ­
czywiście rządcą, od woli którego zależy wykony wanie postano­
wień Rad zorganizowanych niby konsiytucyjnie. Wedle ukrywa- 
negodoląd planu, m a to  być gubernator jednej z trzech gubernij  
między które zamierzono rozszarpać Galicyę,  a nad któremi 
p. Zaleski ma być oberguberna torem , na wzór oberprezyden- 
tów pruskich. Mimo usilnego domagania się Krakowian, Zale­
ski odwlócząc zorganizowanie Gwardyi Narodowej, opuścił 
Kraków tak niespodzianie, że w pogoń za nim w y s łan o d ep u -  
tacyę do Lwowa jedynie w celu domagania się zorganizowania 
Gw ardyi .  Darem ne były  zabiegi,  gubernator oświadczył, że 
jest zależnym od rozporządzeń ministra ,  że ten  polecił w s trzy­
manie tej organizacyi aż do dalszej instrukcyi. Ale ministery ■ 
um wiedeńskie, już  po wypadkach 7° października, poleciło mu 
przyśpieszenie  o rg an izacy i , a minister kamarylli rządzącej 
z O łom uńca  nakazał wstrzymanie; usłuchał  d rug iego ,  odtąd 
nikt już nie w ątp ił ,  że i on jest  narzędziem reakcyjnem. la k  
powzięte przekonanie u twierdził  pierwszym wydanym przez 
siebie cyrkularzem  we Lwowie, wydając go nie w języku pol­
skim, ale w ruskim i niemieckim.

Pierwsze  dni | rzyhycia Zaleskiego do Lwowa, od ^G° pa­
ździernika do I" lis topada, przeminęły na zwykłych w Austry i 
ceremonialnych prezen tac jach  , obłudnych oświadczeniach, 
przy których rozpoczynający urzędowanie gubernator w ynu- 

u rzał  najlepsze swe chęci dla narodowości polskiej i doma­
gał się jako Polak ufności w jego palryotyzm.

Niepewność następstw, zaszłych od 7 października wy­
padków w Wiedniu, zdawało się, wskazała mu potrzebę nie- 
czynności aż do czasu ich rozstrzygnienia ; len sam po­
wód naznaczano potulności jenerała  H a m m e rs te in , który 
głośno przemawiał « lud wziął g ó rę ,  musimy uledz , trzeba 
cierpliwości. » Tak nieczynność Zaleskiego, jak i polulność 
Ham mersteiną  , były pozornemi,  przyspasabiali oni pochlo- 
nienie lego co w Galicyi dokonano na diodze rozwoju naro­
dowości : trzeba było rozproszyć Gwardye , wstrzymać p ro­
pagandę polską szerzoną za pośrednictwem dzienników, Rad 
Narodowych i różnych stowarzyszeń dozwolonych konstytu­
c y jn ie ,  t rzeba było  wstrzymać otwarcie szkół,  w których 
przyrzeczono zaprowadzić język polski z początkiem listopada. 
Pros tem  wzbronieniem nie osiągnionoby celu, Zaleski wzbra­
niając nie m ógłby już  u d a w ać ,  że szanuje wolność konsty­
tucyjną.  Hammerstein  więc za pomocą armat m ia ł  m u  utoro­
wać drogę do reakcyjnych rządów, dotąd pokrytych maską 
obłudy.konstytucyjnej.  (d . c. n).

O B C H O D Y  R O C Z N IC Y  29s° L IS T O P A D A .

Odebrane dotąd korespondencyc donoszą nam o odbytych 
obchodach  rocznicy 29s° Listopada we F r a n c y i : w S t . -Amand, 
R a r - su r -O rn a in ,  Beauvais, Lyon, Metz, Nantes, Wissemburg, 
O range,  — tudzież w Prusach w Aschersleben, —  w Poznań- 
skiem i Krakowie. W spomnimy o tych obchodach pokrótce 
i o ile nam szczupłość pisma naszego dozwala. Obchody te 
rozpoczynały się jak zwykle od żałobnego nabożeństwa za 
pplrg łych braci w obronie sprawy narodowej, — kończyły się 
wieczornemi zgromadzeniami.

W S t . -A m and, bracia tam zamieszkali i przybyli na obchód 
o mil kilka, uczcili dzień 29b° Listopada naprzód mszą ż a ło ­
bną o godzinie 9 t(dz  rana, a wieczorem o godzinie 7^j zebrali 
się w mieszkaniu O b .  Antoniego Łazowskiego na posiedzenie, 
które się odbyło pod prezydencyą Ob. Osmolskiego majora. 
Prezydujący otworzył posiedzenie krótką lecz stosowną i ener­
giczną mową,- uwielbiając poświęcenie się bohaterów 29s° Li­
stopada , i zakończył temi słowy : « Cześć tym co rzucili 
pierwsi ziarno wolności i pierwsi je zrosili krwią własną, — 
m ie jmy nadzieję, żniwa są niedaleko a p o tem — spoczynek n i

własnej ziemi. » — Po nim Ob. Ołkuszewski P io tr ,  członek 
sckcyi S t . -A m and ,  u ją ł  słuchaczów deklamowaniem stosow­
nych do uroczystości wierszy. Na ostatku Ob. Bobiński Mi­
chał ,  także członek sekcyi S t . -A m a n d ,  przedstawił postęp 
jaki sprawa Demokratyczna codziennie bierze,  a stąd rokował 
bliską i szczęśliwą dla uciśnionych ludów przyszłość. —  Za­
kończono posiedzenie n ieśmierte lnym  h y m n e m — « Jeszcze 
Polska nie zginęła. »

IP B a r-su r -O rn a in  jak wszędzie i zwykle obchód zaczął 
się od wielkiej mszy żałobnej,  na której oprócz 48  braci n a ­
szych , znajdował się Maire miasta, kilku członków rady 
miejskiej i wielu obywateli F rancuzów . Po mszy zebrano sie 
w koszarach , gdzie zabierano głosy , a między temi i dwóch 
z nowej Emigracyi,  które roznieciły nowego ducha do wytrwa­
nia wśród cierpień i niedoli i pokrzepiły  nadzieje słuchaczów.

W  Beauvais sekeya Towarzystwa Demokratycznego Pol­
skiego wziąwszy początkowanie obchodu rocznicy 2 9 s ° L is to ­
pada, porozumiała  się z całym zakładem Polaków i dzień teri 
święconym był wspólnie z przyzwoitą uroczystością. Z rana 
wysłuchano mszy ż a ł o b n e j , — wieczorem odbyło się ogólne 
posiedzenie pod prezydencyą O b .  Zaczyńskiego Lucyari 
członka se k c y i : zabierali  tam głosy O bb .  Zaczyński Lucyana 
Konslantynowicz -Aleksander, Chraszczewski Marcelli ,  i Kon- 
s tantynowicz Mikołaj,  —  członkowie sekcyi i Ob. Brodowski 
Stanis ław.

Ob. Zaczyński otwierając posiedzenie, przedstawił potrzebę 
obchodu dla zadowolnienia a zarazem podniesienia naszych 
uczuć n a ro d o w y c h ,— dla pokazania światu jak  m iłu jem  n a ­
rodowość naszę. Dalej wyraził przyczyny upadku rewolucvi 
29s°  Lis topada i skutki stąd wynikłe,  a nadmieniwszy że 
naród cały dziś już  ma wiedzę swych potrzeb ,  —  rokował 
lepszą przyszłość, bliską nadzieję, —  i tak rozwinął podjęte  
prace dla przygotowania tej przyszłości.

«Od pamiętnej epoki naszego ostatniego powstania podzieliła 
się praca wyswobodzenia kraju  na dwa źródła  wytryskające 
z pod jednej gniotącej je  góry.

» Naród lEm igracya  wzięły na siebie to dzie ło wielkie ogro­
m em ,  świetne przyszłością. Tam  materyalne za so b y , tu mo­
ralna m ożność; tam gotowość i serce, tu czyn i słowo zlały się 
w jedno ogniwo, jednym  spoiły się duchem .

u Skutkiem tak powziętej m jś l i ,  a następnie skutkiem poszu- 
I kiwań,  badań i publicznych rospraw znacznej części tułactwa, 

wysnuła  się myśl narodowa, myśl patryarchalna* Polski, myśl 
demokratyczna. Podniesione wszechwładztwo ludu jak z j e ­
dnej strony podnosiło sumienie i serce prawego człowieka, tak 
z drugiej dawało rękojmię współdziałania massy , a tem sa­
mem niezawodnego zwycięstwa nad wszelkim nieprzyjacielem 
naszej Ojczyzny. I nie t rzeba było szukać zwolenników w za ­
sadzie samej z siebie wielkiej i świętej,  zasadzie, za którą 
u m a r ł  Ghrystus. Zdrowsze umysły i serca kupiły się około 
myśli pochlebiającej ich uczu c iu ,  niosącej wolność, równość 
i bra terstwo, zapowiadającej zmartwychwstanie Polski i jej 
nieśmiertelność. S tan ą ł  zastęp silny wiarą, sercem i nadzieją. 
Przez jego trybunał  przechodziły wszelkie instytucye społe­
czeństwa naszego, wszelkie epoki i warunki jego bytu i krzyw­
dzącego upadku. Przesądy, nadużycia,  przywileje, i wszelkie 
nazwy obce i nieczyste napływy odrzucone i potępione zostały, 
a myśl żywotna, w iara,  sprawiedliwość i ludzkość, stały się 
materyałem przyszłej budowy naszej, bogatej jak zasady kraju, 
wspanialej jak lud wolny, ufnej jak  wiek młodzieńczy, trwa­
łej jak zbawienna myśl ludzka.

» Tak przemija ły lata, tak osładzały się tęskne chwile wy­
gnania. Gromadziły  się zasoby silne i zdrowe, wyrabiała się 
myśl, wylewała się na papier , m ia ła  swoich n iedw uznacz­
nych wyznawców, bo jaśnia ła  Polską, świeciła dla ludzkości 
i Polski.

» Ale nie na tem tylko ograniczyło się posłannictwo E m i­
gracyi;  pozostawało jej jeszcze wyższe przeznaczenie, sz 'a- 
chetniejszy zawód. Pozostawało myśl tę przyoblec w ciało 
i zanieść tam z Ląd jej poszło natchnienie. 1 w to nie byliśmy 
ubodzy.
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» O  w v, k tó rych  myśl uszczęś liw ien ia  k r a j u ,  p o k rz e p ia ła  
się myślę  jego w y s w o b o d zen ia ,  wy , k tó ry c h  g łębok ie  pojęcie  
pow innośc i  Polaka  i Polski nie  kaza ło  w idz ieć  ty s ięc znych  
t rudów  waszego apos to ls tw a,  wy Z aw iszę  , K o n arscy ,  W iś ­
niowscy i tylu in n y c h ,  k tó ry c h  n a m  późnie j  h is lo rya  og łos i ,  
w y  n iew aha l iśc ic  się ponieść s łow a nadzie i ,  pociechy i p ra w d y  
do na jeżonego  b a g n e te m  i szp ieg o s tw em  k r a j u , ażeby ta m  
n a u k ą ,  p r z y k ła d e m  i zachę tą  dać  żyeie  t e m u  — co n ie  i s tn ia ło ,  
p o s ta n o w ić  to — co o b a lono ,  pod n ie ść  zw ą tp ien ie ,  a go tow ość  
n o w ą  w ia rą  i n a u k ą  u m o c n ić .  Wasz język  se rca ,  wasze w  n ie ­
b ie  c z e rp a n e  p r a w d y ,  ł a tw o  u  b raci  zy sk a ły  z w o lenn ików , 
zn a laz ły  naś ladow ców , R oskrzew ia  się więc zas iane p rzez  was 
z ia rn o  , i choć  j e s z c z e  w zawiązka< h, bogaty i obfity  plon 
zapow iada .  Cześć  takim  m ę ż o m ,  cześć ich p o św ię cen iu .

o N ied o cze k a l i  się on i  o w ocu  p rac  sw o ich .  Rospoczęli  bój ze 
s t a ry m  św ia te m ,  i w boju tym  po legli .  Polegli z c h w a łą ,  bo 
ś m ie r ć  ich m ęczeńska  s ta w i ła  pod  p ręg ie rz  p o krzyw dzone j  
ludzkośc i ,  desp o tó w  i p ł a tn e  ich s łuża ls tw o  , wyc ą g n ę ła  ich 
do  walki na śm ie rć  k tó ra  d o p ó ty  t r w a ć  będz ie ,  dopóki osta­
tni z u k o ro n o w a n y c h  nie skona .W ieków  p o t rz e b a  do u p r a w n i e ­
nia  n adużyc ia ,  ch w i la  j e d n a  zwalić  je  m oże ,  i tą chw ilą  je s t  
czas dz is ie jszy .

».O by w ate le  ! Oto  są w g łó w n y c h  zarysach  nas tęp s tw a  i n a ­
dzieje r e w o lu e y i ,  k tóre j  dziś o b c h o d z im y  p a m ią tk ę .  J a k  one  
się rozw ija ją ,  jaki p rz y b ie ra ją  c h a r a k te r ,  na to o dpow iada  n am  
stan  dzis ie jszej  E u r o p y .  M ordercza  walka d e s p o ty z m u  z w ol­
nośc ią ,  ludów  z k ró la m i ,  d łu g ą  być  nie  m o ż e ,  w ą tp l iw ą  nie  
bę d z ie .  G w a ł t  i n a d u ży c ia  w o ła ją  o p o m s tę ,  k tó ra  im  d łu ż e j  
się p r z e w l e k a , lem  srożej  u d e rz y .  P o k rz y w d z o n a  ludzkość  
sta je  dziś p rzy  w y m ia rz e  sp raw ied l iw o śc i ,  b ie rz e  swoje p ra w a .  
W tein o gó łne in  k r z ą t a n iu  się wszelk ich  n a ro d o w o śc i  w id z im y  
i n iespożyty  d o tąd  t r u p  P o l s k i ;  w id z im y  ja k  p rz y c h o d z i  do 
ż y c i a ,  jak  n a b ie ra  czers lw ośc i  i s i ł y ,  w jak ie j  ch w a le  sta je  
obok p rz e m o ż n y c h  lu d ó w ,  sw ych  b r a c i .  W iele  u c i e rp ia ł ,  —  to 
też wiele zyska ,  bo w iele  z a p o m n ia ł ,  w ie le  się n a u c z y ł .  Ros-  
t ro p n o śc i  i m ą d re j  u fnośc i  p o t r z e b a ,  a n a ró d  nasz za jm ie  tę 
p r ó ż n ią ,  k tó ra  w s k ła d z ie  E u ro p e j s k im  ty lu  n ieszczęść  s ta ła  
się z a ro d k ie m .  Po lsk a ,  tak j a k  w szystk ie  n a ro d y  stoi dz is  na 
w u lk a n ie ,  od niej  zależy jej p rzy sz ło ść  i b y t  w ie k o p o m n y .  Bo­
ga ta  d o św ia d c z e n ie m  , n a u k ą  i p r z y k ła d e m  p o jm ie  d u c h a  
czasu  i g o rąco  w eźm ie  się do d z i e ł a .

» Taką m a m y  w ia rę ,  taką ży jem y nadzie ją  ; i tę  n a d z ie ję ,  tę 
w ia r ę  u tw ie rd z a c ie  w nas  wy now i r e p re z e n ta n c i  naszej  n ie ­
szczęśliwej O jczyzny .  Z erw aliśc ie  o s ta teczn ie  z d e s p o ty z m e m  
i p r z y w ła s z c z e n ie m ,  w e s z l i śc ie w  sz rank i  ludow ej  walki ,  z w ią ­
zaliście się so l idarnośc ią  w ym aga lnośc i  dz is ie jszych ,  i to  w am  
za s z c z y t  p r z y n o s i ,  to  s tawia Polskę u k resu  je j  c ie rp ie ń .  
J e d n o ś ć  więc oby w a te le ,  bo je d n o ś ć  daje  s i łę ,  d a je  z w y c ięz tw o .  
J e d n o ś ć  na  z ro z u m ia n e j  w olnośc i  , rów nośc i  i b r a te r s tw ie  
o p a r ta ,  n ie z a w o d n ie  nas d o p ro w ad z i  do u tęskn ione j  m ety  n a ­
szych  u c z u ć  i ż y cze ń .  Z n a ć  d o b re ,  a nie pop ie rać  go, je s t  to 
p r zec iw  n ie m u  w a lc z y ć ;  walczyć bez  k o rz y śc i ,  up aść  b  z 
s ł a w y .  Dzisiejsza walka  m a  w sobie w szelk ie  w a r u n k i  życia .  
D zis ie jsza  walka ty m  ty lko nies ie  z a g ła d ę ,  k tó rzy  się po  za 
o b r ę b  p r a w  cz łow ieka  w y n ieś l i ,  k tó rzy  się przed  nią  nie  co fną .  
T ą  walką  Polska p o w s ta n ie ,  tą walką zw ycięży .

O b .  K ons tnn tynow icz  A l e k s a n d e r ,  nowo p r z y b y ły  na e m i-  
g racyę  , z z a p a łe m  kochającego m ło d z ie ń c a  , z e n e rg ią  w ła ­
śc iw ą Polski s y n o w i ,  o tw o rz y ł  p rzed  b ra ć m i  w s p ó łc ie rp ią c e  
m i  swe se rce  p r z e p e łn io n e  goryczą n a g ro m a d z o n y c h  li leści 
c ią g ie m  lat  o śm n a s tu ,  p rzez  ł a k n ą c y  k rw i  polskiej d e s p o ty z m .  
A w spom niaw szy  dalej  o s t r a s z n y c h  w ypad k ac h  galicyjsk ich  , 
k tó r e  c h o ć  w z n ie c i ły  postrach  p o m ię d z y  m iesz k ań cam i  P o l ­
s k i ,  nie  z m r o z i ły  se rc  i o w s z e m ,  —  w s k aza ły  n am  p e w n ą  
n a u k ę ,  m oże  n o w ą  d ro g ę  do  d z ia ła n ia  , sko rzys ta l iśm y  i k o ­
rzy s tać  b ę d z i e m y ,  » i ta k r e w ,  m ó w i ł  o n ,  zachow aną  j u ż  
będz ie  na os ta tn ią  w alkę  z c ie m ię ż c a m i .  » W k ońcu  z w r a c a ­
j ą c  sw ą uw agę  do  e m ig r a c y i ,  ż y c z y ł  w szystk im  b rac io m  po­
łą c z e n ia  się w ę z łe m  m i ło śc i  w je d n o  c i a ł o ,  a b y ś m y  byli 
p r z y k ł a d e m  c a ł e m u  św ia tu  , jak  tern być  p rzezn acze n ie  n am  
w s k aza ło .

O b .  C h raszczew sk i  w o b sz e rn e j  m o w ie  m a lo w a ł  w y p a d k i  
od rew oluey i  183 0  aż  do  dzis ie jszych  czasó w .

O b .  K o n s ta n ty n o w ic z  M iko ła j  w y s ta w . ł  w y t rw a ło ś ć  n asze  
w ro z n ie c a n iu  ogn ia  w o ln o śc i ,  k tó ry  dziś o b j ą ł  ju ż  E u ro p ę  
ca la  i zapow iada  Po lsce  D em o k ra ty czn e j  b l isk ie  w yzw o len ie .

W  L yon ie  po odb y te j  m szy  ż a ło b n e j  o godz in ie  1 0 1®J z r a ­
na ; udali  się cz ło n k o w ie  Sekcyi d o  koszar  na pos ie d zen ie  , 
na  k tó re  w szyscy b rac ia  byli z ap ro sz en i .  P re z y d u ją c y  O b .  
U rb a n o w sk i  K az im ierz  , c z ło n e k  T .  D. P .  o tw o rz y ł  p o s ie d z e ­
nie  p rz e b ie g a ją c  u s i ło w a n ia  nasze  od R ewolueyi 1 8 3 0  r .  —  
Po  n im  zabiera l i  głosy  O b b .  G o c z a łk o w s k i ,  G ra b iń s k i ,  Z cm -  
b r z u s k i  , S z y m ań s k i  i W iłe jk o  , c z ło n k o w ie  T .  D. P .  , tu ­
dzież O b b .  G a w ro ń s k i ,  Cha lecki  i C h ą d z y ń sk i  z po za 
T o w a rz y s tw a .  Po posiedzen iu  zasiedli  wszyscy do  s to łu  
w  koszarach  i odbyli  w spó ln ie  sk ro m n ą  a l e b i a t e r s k ą  ucz tę .

W  M e tz  o^godzinie  9 l®iz ran a  odbyło  się ż a ło b n e  n a b o ż e ń ­
s tw o  za p o leg ły ch  b raci  w s p raw ie  wolnośc i  i n iepod leg łośc i  
P o l s k i , —  a po tem  na pos ie d zen iu  , k ilku z n a s z y c h  b ra c i  
uczc i ło  p a m ią tk ę  R ew oluey i  l is topadowej , s to sow nem i  p r z e ­
m o w y .  (d . c. n.).

M O W A  OB. W Ł A D Y S Ł A W A  O R D Ę G l

M IANA NA OBCHODZIE ROCZNICY 2 9  L I S T O P A D A .

W  sali d'Antin, w Paryżu.
/T łu m a czen ie  J .

O b y w a te le  ,

n M łodszy  od tych  ca  m n ie  pop rzed z i l i  na tej m ó w n ic y  , 
o d z y w a m  się do m łodz ieży  f ra n c u z k ie j ,  w im ie n iu  dzieci w y ­
g n a n i a ,  k tó re  u ro s ły  na  tej z i e m i , ab y  ponow ić  z F r a n c y ą  
p rzysz łośc i  s to su n k i  b r a te r s tw a ,  łąc z ą c e  od wieków d w a  n a ­
sz e  n a r o d y .

« R z u c e n i  b u rz ą  po l i tyczną  na obce  b r z e g i ,  w p rzó d  j e s zcze  
n iże i iśm y  się nauczy l i  w y m a w ia ć  w y ra z ,  O jczyzn a ,  t ra f i l iśm y 
p rz y n a jm n ie j  szczęśliwie n a  z ie m ię  p r z y ja z n ą .  F ra n c y a  nas 
p r z y ję ła  w sw oje  ob jęc ia ,  a b io rąc  od ko lebk i ,  k a r m i ła  n i s  
jak  w ła s n e  dz iec i .  D oras ta l iśm y  b ło g o s ław ią c  jej im ie ,  a b ł o ­
gosław iąc  j e  , p o p rzys ięg l iśm y  je j  w ie rność  w im ie n iu  lej 
O jc z y z n y ,  k tó rą  dla  nas z a s tę p o w a ła .

« Polska, której  n ie  z n a l i ś m y ,  p rzed s taw ia ła  się do tąd  n a ­
szej w y o b ra ź n i  j a k b y  o k ry ta  z a k rw a w io n y m  c a ł u n e m .  W śród  
c ie rp k ich  chwil  w y g n a n ia  , m a tk i  nasze  o p o w ia d a ły  n am  jej 
d łu g ie  m ę c z e ń s tw o ,  i z se rce m  p rz e p e ln io n c m  goryczą ,  z ł o ­
ży l iśm y na ich ło n o  p rz y s ię g ę  zem s ty  ! Na widok  tylu z b ro ­
d n i ,  k to  inny  b y łb y  m oże  z w ą tp i ł  o  sp raw ied l iw ośc i  bożej .  
Lc.cz dla nas zw ątp ien ie  b y ło b y  śm ie rc ią ,  bo m y  ży jem y tylko 
p rzez  n iezachw ianą  w ia t ę  w p rz y sz ło ś ć .

« T ak  jc s t , jza ja śn ia ją  n a m  dn i  szczęścia  i je s te ś m y  tego p e ­
w n i ,  a p ew n o ść  tę  c z e rp ie m y  w  p rz e sz ło śc i  c a ły c h  d z iew ięc iu  
w iek ó w .  Polska , s t r a c o n a  poczta  ucy w i l izo w an eg o  świa ta , 
s p e łn i ł a  sw nje p o s ła n n ic tw o  z n a js zczy tn ie jszy m  h e ro iz m e m  ! 
P rz e z  d z iew ięć  w iek ó w , ojcowie nasi p rze lew al i  k rew  na  k r a ń -  
czac h  E u r o p y ,  aby  Z ach ó d  m ia ł  dosyć czasu  zd o b y w ać  swo­
b o d n ie  u lepszen ia  p o l i ty c z n e .\ C zy liżby  ta epope ja  wiekowa 
m ia ła  w y cze rp ać  do  sz czę tu  ca łą  moc ż y w o t n ą ,  której  Polska 
nie  s z częd z i ła  d l i  ś w ia t a ?  N i e ,  Polska  n a b ie ra  n o w y c h  si ł  
w m ę c z e ń s tw ie !  W yjdz ie  ona  z niego godnie jsza  wielkich 
p rz e z n a c z e ń  , jak ie  wolą O p a t r z n o śc i  s p e łn ić  się m a ją  w no- 
w oza rzę te j  e rze  dla E u r o p y .  J e s t  to era  u lep szeń  s p o łe ­
c z n y c h !  Gzyliż n ie  p rz e c z u c ie  t a je m n e  co od o śm iu  m ies icęy  
p c h a  w szystk ie  ludy na d ro g ę  r e p u b l ik a n iz m u  , d ro g ę  j e d y ­
ną  , na  k tóre j  d e m o k ra c y a  zna leść  m oże  z a s to s o w a n ie ?  Roz- 
m y ś lac ze  sa m otn i  i t ł u m y  ludow e , wszyscy wyglądają  nowej 
p r z y sz ło ś c i .  Być m o ż e ,  że  n iek tó rzy  m arzy c ie le  p o w o d o ­
wani p r a w e m  u c z u c ie m ,  prze.ścigli swe ce le .  Ale n ie w ą tp im y  
o lem  , b łą d  u p a ść  zaw sze  m u s i  p rzed  t r y b u n a ł e m  op inii  p u ­
b l iczn e j .  Dla czegóż tedy m ie l ib y śm y  w tó row ać  o k rz y k o m  
odrazy  p rzeciw  b e zs i ln y m  teo ryom  ? Z e d rz y jm y  raczej m askę
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I Of! którą sie ukrywa przyczajono snmolubslwo, szczęśliwo, 
ze znajduje pozór aby rzucić piorunujące przekleństwo na 
wszelką próbę reform społecznych ! N ie ,  prawdziwy socya- 
lizm nie jest  u to p ią , jest  to zbawcza kotwica tegoczesnych 
społeczeństw ! 1 ów dzień już  niedaleki , gdzie rozwój insty- 
tucyj demokratycznych wyzwoli ludy z ostatnich więzów da ­
wnych urządzeń społecznych !

« Urwijcie z naszych nadziei , niedowiark i zakochani 
w błędach przesz łośc i! Ula was bieg rzeczy ludzkich nie 
przechodzi za okręg niezmiennego kola ! Poklaskujcicż więc 
konwulsyjnym drganiom konającego starego świata !

0 My z a ś ,  nowe pokolenie ,  z dum ą oświadczamy, iż nasze 
serca są jeszcze zbyt m łode ,  ażeby je  zaraza zniechęcenia i 
sceptycyzmu zlodowacić m ogła! My wierzymy w płodność 
pos tępu ,  my wierzymy w potęgę idei demokratycznych! Roz 
lały się one w atmosferze, i myśmy je całemi piersiami chwy­
tal i!  Żądałby len rzeczy n iepodobne j , kloby dziś usiłował 
wstrzymać ich popęd ! Któż bowiem jest w stanie zatrzymać 
wschodzące słońce , gdy pierwsze jego promienie ogarną ca­
ły widok r ę g ?

« Bracia ! przyszłość więc jest dla nas! My to będziemy 
świadkami tryumfu zasad, k tóre  dziś ogłosili poprzednicy n a s i ! 
Francya pierwsza dała  hasło ,  i wszędzie ludy powstały w imie 
idei rew olucy jnych;  do niej należy przewodniczyć im na d ro­
dze którą otworzyła przed niemi f Polska jedna z pomiędzy 
wszystkich spełnić  może tę sarnę role na Wschodzie Europy. 
Dum na ze swych tradycyi republikanckic h , wypróbowana 
ośmdziesięciolelnią walką przeciw despotyzmowi , Polska jest 
przeznaczoną podnieść chorągiew demokratyczną pośród lu­
dów słowiańskich. I dla tego to jej odbudowanie jest jednym  
z warunków życia Demokracyi europejskiej ! Lecz dostatecz­
nie wykazali inni prawdę tego politycznego pewnika : bodaj­
by doświadczenie nie stwierdziło jej kiedyś ze stratą dla tych 
co jej wierzyć nu chcieli!

« Co do m n ie ,  przemawiając do młodzieży francuzkiej , 
dosyć mi odwołaćs ię  do jej patryotymu. Wychowany pośród 
n ie j ,  wiem że ośmnaście  lat monarchicznej edukacyi nie  zdo­
ła ło  wytępić  w niej uczuć sz lachetnych. Tak j e s t ,  młodzi 
przyjaciele , wasze serca biją w takt z mojem , bo zasady zapi­
sane na sz tandarze  Demokracyi nie są dla was czczemi wyra­
zami ! Braterstwo ludzi , solidarność ludów, oto jest  godło  
poświęcenia , jakie Rewolucya 1818 r.  m łodym  pokoleniom 
p rzekazu je !  Pięćdziesiąt lat t e m u ,  Ojcowie wasi znaleźli 
w poświęceniu zbawienie , zawyrokowawszy wojnę propagan­
dy przeciw królom spiknionym ! Dwa wieki t e m u ,  Ojcowie 
nasi znaleźli w poświęceniu chwałę  pod m uram i zagrożonego 
przez M uzułm anów W iednia!  W późniejszych czasach żołnie 
rze nasi ginęli za Francyę na wszystkich polach bitew E uropej­
skich. Zaledwie dni kilka temu , ginęli znowu za Demokracyę 
W iedeńską ,  i imiona ich są krwią zapisane na żałobnej 
karcie history i królów !

« Dzieci Francyi i Polski, poprzysięgnijmy iść za p rzy ładem  
Ojców naszych ! Złączeni przeszłością , bądźmy solidarnymi 
na -p rzy sz ło ść ! Słyszycie huk dział burzących grody re­
wolucyjne! jest to ostatni zastęp d e sp o ty zm u ,  ostatnie jego 
wysilenie! Śc iśni jm y,  b r a c i a ,  szeregi na sze ,  i umiejmy 
użyźnić w łasną  krwią sprawę wspólną,  któiej poświęciliśmy 
przyszłość naszą ! A gdy zasady rewolucyjne cały świat obie­
gną ; gdy na Zachodzie Francya,  a na Wschodzie Polska posta­
wiana najdalszych kończynach drogowskazy Uemokracyi, wte­
dy wyrzekniemy z dum ą : —  My, godni synowie rewolucji  , 
myśmy zapewnili  jej tryumf na zawsze ! »

O PIN IA  D ZIEN N IK Ó W  FR A N CU SK ICH  O OBCHODZIE 

RO CZNICY 296° L IST O P A D A .

W poprzedzającym num erze  Demokraty przedstawiliśmy 
już czytelnikom opinię  niektórych dzienników francuskich , 
o obchodzie rocznicy 29s° Listopada odbytym w Paryżu 
w sali d’A n t i n ; dziś dodajemy jeszcze wyjątki z dzienników

a te l ie r  i Democratic Pacifiqiie, które także objawiły swe zdania 
w tym względzie.

A te lie r  z miesiąca g r u d n ia ,  str .  256  i 2 5 7 ,  zacząwszy na 
wstępie od ogólnego obrazu uczuć jakie towarzyszyły tem u 
obchodowi, przystępuje do szczególnego rozbioru mów m ia -  
nych na zgromadzeniu, i tak mówi :

« Z pomiędzy mów , któreśmy słyszeli ,  wspomniemy na­
przód o żywych natchnieniach Mierosławskiego, tego bohatera 
skazanego na śmierć  przez Prusaków , który odzyskawszy 
wolność przez Rewolucję  Berlińską, chciał  podnieść powstanie 
w Polsce, lecz uległ pod przemocą. Ujrzeliśmy go znowu 
w pośród nas z żywem i głębokiem współczuciem. Jes t  to 
godny naczelnik Polski Demokratycznej,  którego już dwa razy
0 mało że nie u t r a c i ł a ,  —  klórego przecież posiada i który 
wielkie jej odda posługi. Z jego mowy uchwyciliśmy tylko 
ducha, —  ducha zniecierpliwionego, — ducha śm iałego,  który 
dum nie  rzuca rękawicę ciemięzcom narodów .

Dalej wspomina pisarz o mowach młodego Ordęgi,  Milleta,  
Gołowina i Ewerbecka.

Z mowy p. Millet profesora history i w szkole Sl.-Gyr,  p rzy ­
tacza te słowa : « przyszedł czas , gdzie Francya powinna 
nieco mniej żałować Polski a więcej być jej pomocną ; a
1 dodaje : « jesteśmy zupełnie  tego zdania, n

jVIÓ wiąc o p. Gołowin, tak się wyraża : « nap ię tnow ał on 
hańbą despotyzm możnowładcy i podniósł nadzieję że Polska 
zerwie wkrótce swe więzy i przykładem swym natchnie  
R osjan  potrzebą zrucenia jarzma które ich gniecie. »

Następnie rozwodzi się nad obecnem położeniem Francyi  
zajętej wewnętrznemi nieporozumieniami,  i tak kończy :  « po • 
magajcie n a m ,  Polacy , do zaprowadzenia jedności między 
nami,  aby przez nią Rzeczpospolita francuska stać się mogła 
taką. jaką m arzy ł  Robespierre : ?w d zie ją  uciśnionych, postra ­
chem ciem ięzców . »

Democracie P acifique  w dodatku do swego num eru  z dnia 
4b°grudnia ,  powtórzywszy mowę Mierosławskiego w całości, 
po raz d rug i ,  daje następny obraz obchodu rocznicy 2 9 8 ° L is ­
topada :

« Świa t ło  rewolucyi lutego zajaśniało na zebraniu Po la­
ków, Francuzów, Hiszpanów, W ło ch ó w ,  Niemców, Węgrów, 
R osjan  i S łowian innych krajów, zgromadzonych w imie 
braterskiej miłości dla uczczenia ośmnastej rocznicy chw ale ­
bnej rewolucyi narodowej 2 9 “ Listopada 1830.

« Był to zachwycający widok : — obok ludzi z charaktery- 
styczno-męzkiemi twarzami , grono polskich dzieci nieznaja- 
cych swej Ojczyzny tylko z im ien ia ,  a przecież kochających 
ją  całym  zapałem miłości,  jaką  zaszczepiły w ich sercach 
matki ich, obecne na tym obchodzie.

« Mówcy którzy tam występowali ko le jno ,  zabierali  głosy 
w imie zasad zupełn ie  demokratycznych ;—  w imie tej św i lej 
trójcy, Wolności,  Równości,  Braterstwa, przyszli oni oznaj .  
mić swe życzenia odrodzenia P o lsk i , a natchnienia swe czer­
pali w uczuci ich niepodległości w szystk ich  ludów , odzywając 
się w imie Rzeczypospolitej powszechnej, wlali w serca s łu c h a ­
czów błogą nadzieję dni szczęśliwszych ; słowa to przez nich 
podniesione w imie Demokracyi socyalnej, która nie jest  dwój- 
znaczną , —  Demokracyi,  k tóra  w ludzkości widzi tylko jedne  
familię braci , połączonych z sobą solidarnie, wznieciły w s łu ­
chaczach wzniosłe uczucia  i zawładnęły  sercami licznie zgro­
madzonych. »

Wspomina następnie o mowie jenerała  Sznajde,  p. Vavin, 
p. Millet,  —  przytacza zdań kilka z mowy Niewęgłowskiego, 
Gołowina, E w e rb e c k a ,— i rozbiera obszerniej mowy Ordęgi 
młodego i Mierosławskiego, które jak mówi najwięcej go 
zajęły.

« Ośmnastoletni m łodzien iec ,  Ordęga ujął n a s i  zachwycił  
swym czystym i poruszającym g łosem , odzjwając  się do m ło ­
dzieży francuskiej w imieniu swych braci rowienników. Wy. 
chowany na wygnaniu,  objął  on jeitną miłością Polskę i F r a n ­
cyę. Jego serce kochające i natchnione poświęceniem, czuje 
ciężką niedolę ludów ; jego pojęcie żywe ogarnęło całą ważność 
nowych idei : w imie przeto idei soc ja lnych,  nikczemnie zn ie -



ważanych przez b rudny  egoizm, z catem wylaniem się duszy, 
położył Ordęga gorącą wiarę w szczęśliwą przyszłość lu ­
dzkości.

« Otóż to święta i wzniosła ulność rozumu ludzkiego w swą 
jędrność ,  w swą s i ł ę ;  otóż to poświęcenie braterskie zdolne 
cuda zrodzić.

o Sieroto z nad Wisły , wychowana nad brzegami Sekwa­
ny, oby twe czułe  a serdeczne słowa odbiły się we wszystkich 
sercach ! twój głos sam byłby zdolnym odrodzić  społeczeń­
stwo lu d zk ie , gdyby wszyscy ludzie odgrzebali  w swych ser­
cach szlachetne uczucia z wiosny ich życia.  »

Dalej przedstawia malowniczy obraz osoby Mierosławskie­
go , którego nazywa , « mieczem i słowem Polski demokraty­
cznej i socjalnej ; » —  i przystępuje do rozbioru jego mowy. 
Rozbiór ten autora Francuza zamieszczamy tu w tłum aczeniu ,  
prawie w całości,  gdyż on jest dopełnieniem  i rozjaśnieniem 
myśli Mierosławskiego , jakie on wyraził  w swej mowie na 
obchodzie 29° Listopada zbyt często pod postaciami.

a Mierosławski położył  jasno kwestyę europejską. Francya 
demokratyczna może być jeszcze kluczem sklepienia dem okra -  
cyi europejskiej , lecz nie powinna zasypiać snem letargi— 
cznym . Nie powinna dłużej dozwolić aby jej sztandar był 
znieważanym przez Wrangelów, Radeckich, Jelaczyców, W in-  
dischgraetzów. / b u dż się i powstań szlachetna Francyo, za 
nim rozrzucone od łam y północnego despotyzmu zgromadzą 
się i staną przed twoim ob l iczem , by s t łu m ić  bicie twego 
serca ! Chcesz być wielką w pośród wielkich narodów ? nie od­
dawaj się spoczynkowi w dniu trzecim twojej pracy : 178 9 ,
183 0  i 1848 są to trzy etapy twego życia politycznego i socyal- 
nego : tyś przygotowała narodzenie nowych idei , aleś nie 
ubarwiła  jeszcze kwiatami, nie włożyłaś pachnideł  w kolebkę 
nowego słowa, — Demokracyi śocyalnej.

a Granicą  między społeczeństwem zstępującem do grobu 
a  społeczeństwem które się rodz i ,  jest linia czarna , której 
wikłe zakręty  malują te wyrazy : śmierć , zniszczenie,  ro- 
spaez, jeśli w jższa  myśl porządku nie sprzyja p rzem ienieniu .

« Tam , gdzie jeszcze światło nie rozpędziło  ciemności,  
chaos się odnawia i rośnie, tworzą się wichry, powstaje burza,  
ogromnemi kupami padają ofiary.

« Któż może jeszcze uratować D em okrac ję  europejską ? 
Franeya. A wedle poetycznego wyrażenia Mierosławskiego, 
Francya ostrzem swego miecza naznaczyć winna południk  cy -  
wilizacyi,  aby inne narody Europy  podług niego się kiero­
wały.

« Lecz jeśliby w fatalnym obłąkaniu um ysłu ,  Francya za­
niedbała wschodnią i środkową Europę  zaprosić na ucztę 
demokracyi śocyalnej,  F ra n c ja ,  stawszysię samolubną, słabą,  
chwiejącą s ię ,  lękliwą i n ik czem n ą ,  upadnie pod ciężarem 
złorzeczeń ludów, a car  deptać będzie po ziemi naszej.

« Kara la będzie straszna, wielka, zasłużona, bo nieszczę­
ścia,  jakie naszą polityką oględną nagromadzimy na inne ludy, 
zatrą w ich sercach uczucia  b ra te r s tw a , solidarności i m i­
łości.

« W prawdzie Francya nie zginie w mścicielskiej zawieru­
sze;  ale na obecne pokolenia spadną te m ę c z a rn ie , któremi 
one dozwalają dręczyć inne ludy.

u Europa  wyjdzie  zarówno świetna i tryumfująca ze stra­
sznej walki, którą wznieci we własuem łonie.

« Chwila się zbliża , —  kiwawy znak już nad naszemi g ło ­
wami : -— ju tro  —  może już  będzie za późno , bo stwórca 
nakreśli ł  p łomienistemi literami te trzy s ło w a ,  które poprze­
dzają upadek państw i panujących na ziemi :

« Z w a ż y łe m ,  — obrachowałem, — zn iszy łem . » 
a Mąż żołnierz  i mówca, demokrata  i socyalista gorący, 

Mierosławski nadał  swym słowom ostrość miecza i poezję  
tkliwego serca, zażywionego uczuciami wjższemi nad wszelki 
pociąg egoizmu.

o Otoż człowiek skazany na śmierć przez politykę pruską, 
otoż człow iek ,  któryby się dziś już  w proch obróc ił ,  gdyby 
straszny głos ludów nie w s trz jm a ł  ręki kata wzniesionej nad 
ego g łową. -

« Król wolą sw o ją , zasłaniając się racyą s tanu, m ógł po­
święcić  tak m łodego i dzielnego człowieka, pozbawić Europę 
jednego z najznakomitszych obywateli ! Kiedyż to pojątem bę­
dzie, że morderstwo polityczne jest  najpotworniejszem g łu ­
pstwem ludzi?  kiedyż to pojętem będzie że te katusze niczern 
nie są dla rozumu ludzkiego, który ciągle postępuje ku urzą­
dzeniu  lepszego społeczeństwa, ku nowej erze wolności rów­
ności,  powszechnego b ra te rs tw a?  »

S K Ł A D K A

NA  R 0U Z IN 1J R O B E R T A  B LU M A .

( Lista  druga. J

B a r-le-D uc . —  C/.łonkowie Sekcyi Towarzystwa D em okraty­
cznego Polskiego 2 fr.  G5 c.

N a n c y . —  Rokitnicki Mikołaj 25 c.  Żabioki Adolf  25 c. Ż e ­
romski Aleksander 25 c.  W yrzykow sk i  W a le ry  2 5 c. Gosiewski 
Antoni 25 c. Dyzner Józef  25 c.  W oźnicki  H enryk  25 c. W oź-  
nieki W incen ty  25 c.  Łodwigowski Józef 25 c.  Łodwigowski 
W in cen ty  25 c. Dąbrowski Kajetan 25 c. Dąbkowski Tomasz 25 
c.  Szczepanowski 10 c.  Zaw rzykra j  Paw eł  5 c. Kyrsznei 'S/.ymon 
5 c .  Pawlikowski Tomasz 5 c.  Falęcki Karol 10 c ,  Gałuszkiewicz 
Jan  15 c.  Gum owski Karol 5 c.  Sadowski 20 c .  Szmigielski Stefan 
l o  c. Kropiński Józef  10 c. Jasiński  E dw ard  50 c.

O rleans . —  Bieliński 15 c. Boroński Szymon 15 c.  Borowski 
10 c. Bulczyński Feliks 15 c. Flejczerowski 30 c. Kozielski 10c.  
Kraczkiewicz 40 c. Krasnodąbski 15 c.  Kwapiszewski 10 c. M a­
lewski 20 c. Markowski 10 c. Neimke 30 c.  Petrykiewicz Ja n  15 
c .  Petrykiewicz Szymon 15 c. Rudziński  15 c. W iśn iew sk i  10 c. 
Zaleski  25 c.

N antes  — Obalski 25 c .  Nagajski 15 c. Zapaśnik 25 c. Zadu- 
najski 25 c. Koperski 25 e .  Domaszewski 50  c. Jerzmanowski 
50 c.  Krom er  25 c.  Cebulski  25 c.  E isem berg  25 c. Przezdziecki 
25 c, Smolski 25 c.  Kisielewski Szymon 25 c. Kirniisson 50 c. 
Grabowski 25 c.  Nowakowski 20 c. Oprządkiewicz 15 c.  Kisie­
lewski Dyonizy 50  e. Nieczytelny podpis 25 c.  Olszewski 25 c. 
Pyszyński 25 c.  Mochort 50 c.  Miecznikowski 20 c.  Kukliński  
15 c.  Maluśki 15 c. Kotorasiński 2 5 c. Sułkowski 10 c.  Karp 
25 c. P leśniewicz 10 c. Bojanowski 25 c. G rabow ski  10 c.  Su tu-  
łowicz 10 c. Bychowski 25 c.  Kostrzewski 50 c. Krzywański 
30 c.  Tuffe  50 c.  Grotkiewicz 10 c.  Lubben  40 c. Zebrowski 
10 c.

F ontenoy . —  Drobomirecki Jakób 2 fr.
A m iens . —  Darowski W ik to r  25 c.  Smoliński Napoleon 25 c. 

Januszewski W in c e n ty  20  c. Kontrymowicz Józel  5 c. Szostako- 
wski Emil 5 c.  Wenclawowicz 10 c. W ie n e r  Józef  5 c.  W ie n e r  
A dolf  5 c. Ussakowski 5. c .  W ozdeck i  5 c. Kotoński 5 c.  M iku l­
ski Jan  5 c.  Stanzlik 10 c.  Bykowski 10 c .  Form iński  5 c.  Kan- 
dowski 10 c. W oznow ski 10 c. Bohr  Ju l ian  5 c. Breite 10 c. Bo- 
nikowski 10 c. Malinowski 10 c. Obuchowski 10 c. Dolny 5 c. 
Kaczyński 15 c. Lewandowski 10 c. Pietrzykowski 50 c.

W nies iono do Redakcyi Democratic Pacijique  fr.  25 35 c.

K O R E S P O N D E N C Y A  D E M O K R A T Y .

7j nadgranic Polcki d. 3° grudnia  1 8 4 8 . . .  Z Galicyi ciągle 
pędza emigrantów do więzień i cześć w Krakowie,  część po 
cyrku łach  zgromadzona. Będący w Krakowie trzymani są 
pod strażą u Paulinów, wychodzić im nie wolno, i widywać 
się z nimi t ru d n o .  S łychać  iż n iedługo transportowani być 
mają przez Bilsk, i Ostrów do kolei ż e laz n e j , gdzie władzom 
pruskim oddani,  albo.posłani będą między Elbę i Wezerę, albo 
do Francyi.  Emigranci  w Makowie zamieszkali , otrzymali 
także rozkaz opuszczenia tego miasta w przeciągu dni cz te r ­
nastu. Na miejscu Schlika, jenerałem  komenderującym w Kra­
kowie jest jen e ra ł  Legenigh z Tarnowa. Obywatele krakow­
scy mieli wysłać deputacyę do Sejmu w Kromieryżu z p ro źb ą ,  
aby emigrantów pozostawiono na miejscu.

Na Sejmie w K ro m ic n ż u ,  wzmaga się coiaz więcej s tron­
nictwo Austryacko C zcsk ie , a l iberalne coraz witcej slabieje.
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i)la malej liczby posłów Galicyjskich w K rom ieryżu ,  którzy 
tam niechętnie spieszyli. Smolka u trzym ał się przy prezeso­
stwie zaledwo siedmio glosami , a dziesięcio głosami odrzu­
cono narady wiedeńskie czterech ostatnich dni października. 
Adam Potocki i Zdzisław Zamojski , obadwa popicracze S ło ­
wiańszczyzny, złożyli swój m a n d a t ; mają oni nadzieję iż na 
powrót obrani zostaną, i że tern samem wybory pochwalą ich 
dotychczasowe postępowanie. Również gorliwym obrońcą S ło ­
wiańszczyzny jes tH elce l ,  wybrany na miejscu Krzyżanowskie­
go : pisma nalegają i na Jakubowskiego aby złożył swój 
m an d a t ,  — Langemu zaś, który jest  chory, posłano do Kro- 
mieryża wotum zaufania.

Urzędnicy nakazali ch łopom  mieć się na baczności, chwy­
tać d r u k i , emigrantów i każdego ktoby przeciw cesarzowi lub 
u rzędnikom  m ó w i ł ,  a nawet zjeżdżających się do dworu wią­
zać i do cy rku łu  odstawiać. Szlachta zawsze n ierozsądna,  nie 
tylko wymawia i często z przy ki ością podarowanie pańszczy­
zny, ale nadto ścieśnia pastwiska i zabrania zbierać w losie 
drzewo.

Na Szląsku za to wzmaga się sprawa demokratyczna; lak 
górny jak dolny, domagają się przyłączenia do prowincyj pol­
skich, a pisma polskie coraz więcej się szerzą.

Austryacy chcąc wkroczyć przez Duklę do Węgier dla po­
łączenia się z Jen e ra łem  Sym oniczem , mieli być napadnięci 
przez Węgrów na Galicyjskiej ziemi i na głowę pobici.

W Krakowie zaczynają straszyć najściem Moskali, ale dzieje 
się to zwykle, gdy Austryacy są słabi a teraz bardzo tam 
niałą załoga. Nawet półtora sta s trażników granicznych wy­
siano na granicę węgierską,  gdzie mieli ich wyciąć madziary, 
mszcząc się za łapanie Węgrów uciekających z Galicy i i Po­
laków spieszących do szeregów Węgiersku h.

WIADOMOŚCI I DONIESIENIA

A u s tr y a .  Po trzynastoletniem panow an iu ,  którego szcze­
gólniej dwa ostatnie lata zostaną na zawsze pamiętnemi 
w historyi,  dokonaną rzezią w Galicyi — bombardowaniem 
Krakowa, P r a g i ,  Wiednia, Lwowa —  zamordowaniem Wiś­
niowskiego, Kapuścińskiego, Rluma, Mesenhausera, J e ło w ic -  
kiego i nieprzeliczonego szeregu ofiar niewinnych —  cesarz 
Fe rdynand  i jego brat Karol następca tronu, dnia 2k° grudnia  
zrzekli się korony na rzecz Franciszka Józefa syna Karola. 
Ośmnastoletni młodzieniec wstępując, na t ro n ,  manifestem tej 
samej daty , wyraźnie obiecuje przedłużenie  dni panowania 
poprzednika swego, mówiąc : « polegamy na rozsądku ludu  
wiejskiego , na pnświęcenu się urzędników  p a ń stw a , na odwa­
dze i wierności naszej w alecznej a rm ii. »

A właśnie ten lud wiejski, dziś dzięki Bogu już wchodzący 
na drogę światła , podstępnie obałamucony najnicmoralnie j-  
szemi środkami, był używany za ślepe narzędzie dokonywa­
nych przez ksiażęla auslryackie z b r o d n i ; urzędnicy i a rmia,  
dwa machinalne organa władzy wykonawczej , różniąc ciągle 
między sobą wchodzące w skład monarchii  lu d y , gnębili je  
i jedne  drugiem i mordowali .  Pisząc miody cesarz do jenerała  
W indisrhgraelz  znanego z barbarzyńskiego postępowania 
w Pradze i w W iedn iu ,  które cała Europa hańbą i wzgardą 
obrzuca, taksie odzywa : « mam sobie za najpierwszy obowiązek 
w ynurzyć  wam moją najwyższą wdzięczność za wasze u słu g i 
i wasze rycerskie cnoty :; są mi one rękojmią, że nie przesta­
n iecie wspierać mnie gorliwie, będziecie i nadal niepokonaną 
podporą  tronu i Jconstylucyi. » Tej samej treści pismo p zesłał 
Radeckiemu mordercy i rabusiowi Włochów, a Jelaezyca po ­
twierdzi! rządcą Kroacyi.

Tak więc nowy monarcha za podpory tronu konstytucyj­
nego uważa tych trzech wyrodków natury,  których Mikołaj,  
pragnący ujarzmić E u ro p ę ,  zdobi najpierwszemi państwa 
swego orderam i,  za oddane posługi despotyzmowi walczącemu 
przeciw wyzwoleniu ludów 11 — I kiedy sejm całej monarchii  
zwołany przez Ferdynanda, jako sejm konstylujący zwraca I

uwagę nowego monarchy na to że « liberalne inslilucye sa 
najsilniejszą podporą tronu, a w działan iach  m onarchy  jest mu 
rzeczywistą otuchą przekonanie,  iż przewodniczy powołaniu  
wolnych ludów. » On niebaczny na wyłączną  a trybucye  o b ­
radującego obecnie z woli ludu sejmu , w odpowiedzi na adres 
żąda podania  sobie projektu  do ko n s ty tu cy i!  ! ! A tak władze 
sejmu redukując do nicości, jaką przedstawiały przed m arcem  
stanowe sejmy p row in cy o n a ln e , chce powrócić panowanie 
dawnego porządku. Ale wola ludów jest silniejszą od woli 
despotów, światło i prawda rozprzestrzeniają swe panowanie, 
ludy składające m onarchję  austryacką są w rewolucyinem p o ­
ruszen iu ,  jaw nem  lego dowodem jest  stan oblężenia we wszy­
stkich miastach głównych i w całych p ro w in c ja ch :  uczucia 
i pojęcia ludu przelewają się w szeregi wojska i mamy błoga 
nadzieję, że bliską jest chwila , w której poznawszy iż walcząc 
przeciwko ludom, popełnia ją  samobójstwo i wydadzą pod ich 
wyrok przewodniczących w spełn ianiu  zbrodni.

P rusy. Usposobienie umysłów w ludzie trwa ciągle to 
samo w całych P rusach .  Po uchwale sejmu Berlińskiego s tano­
wiącej odmówienie płacenia podatków, po us inkcyonow aniu  
tej uchwały przez większą część ludności monarchii  pruskiej,  
po kilkokrotnem rozpędzaniu bagnetami sejmu konstytujaccgo 
i przeniesieniu go z Berlina do Brancfeburga, kiedy ęzęśo 
sejmu protestowała przeciw temu absolutnemu postąpieniu 
króla konstytucyjnego, a odmawiając swego uczestnictwa zbie­
rającym się na obrady w B randeburgu ,  udarem niła  zabiegi 
r e ak c y i ; — Fryderyk Wilhelm zawiązał s e jm , nadał  nową 
konstytueyę , nakazał nowe wybory i zwołał  nowy sejm na 
2 2 s° lu teg o r .  1849. Konstytucya nadana jest  ułożoną na wzór 
dotąd znanych w monarchiach konstytucyjnych : sejm składa 
się z dwóch izb, w pierwszej ma zasiąść 180, w drugiej 3 5 0  
członków. Różni się tern szczególniej,  że do wyborów d w u s to ­
pniowych powołani są wszyscy pełnoletni obywatele państwa, 
tu d z ie ż ,  że członkowie drugiej izby będą pobierać u s ta n o ­
wioną oddzielnem prawem płacę.  —  Możebyśmy podziwiali 
wprowadzenie tych instytucyi l iberalnych , gdybyśmy nie 
znali chytrości gabinetu Berlińskiego, u którego co innego 
znaczy obiecać , a co innego do trzym ać, — gdybyśmy nie 
doświadczyli,  jakich środków używano aby uzyskać mandaty 
dla zwolenników dawnego porządku ,  —  nakoniec gdybyśmy 
nie wiedzieli,  że reakeya zwykła  robić koncesye aby zyskać 
na czasie. Może do 228° lulego skoncentrowawszy swe siły ,  
koalicja monarchów jawniej wystąpi,  w chęci s t łu m ie n ia ’pod- 
noszącej się wszędzie wolności i przywrócenia rządów despo­
ty zm u ,  ale mamy też nadzieję, że to będzie ostatnia walka 
wytężonego już. nad siły despotyzm u, w której runie  na 
wieki.

Z e  S z /ą s k a ,  z nad granicy W ęg ie r ,  korespondent d z ie n ­
nika le N a tiona l donosi 10s° grudnia  : « K om unikac ja  
z Węgrami zupełnie  p rz ec ię ta ,  rząd austryacki nie ufając 
w pomyślność skutków niesprawiedliwej wojny, nic p rzepu­
szcza tylko przeistoczone lub fałszywe wiadomości i każe je  
upowszechniać przez bezwstydne dziennikarstwo wspierające 
katów Wiednia ; pomimo to , te które dziś donoszę, mam ze 
źródła  godnego zupełnej w ia ry .K roków  wojennych nie rozpo­
częto dotąd. —  Fałszywe są doniesienia, jakoby szwadrony lub
bataliony węgierskie miały przechodzić na stronę Austryi.  __
Obecnie Węgry są zagrożone z czterech s t r o n , "od S iedm io­
grodu, Banału , Kioacyi i od A u s t r y i ; to też a rmia  węgierska 
zajmuje stanowiska jak następuje  : na granicy Siedmiogrodzkiej 
z ie m i , je n e ra ł  Bem na czele ló ,00U w ojska ,  n ap rzec iw  ló,0UO 
Austryaków, których wspiera część ludności saskiej i w o ło ­
skiej , a Szeklcry Madziarskie ,  lud bitny i doświadczony 
w pogranicznych u tarczk ach ,  powstał do walki za sprawę 
Węgier i jes t  silną podporą armij jenerała  Bema. — Na p o łu ­
dnie po nad rzeką Teiss ku Dunajowi 6 0 , 0 0 0 ,  w połowie sta­
rego żołnierza , pod dowództwem jene ra ła  F e t te r ;  a rm ia  ta 
przeznaczona do działania przeciw Serbom ; do niej liczy sie 
także legion polski,  którego jednym  batalionem dowodzi m a­
jo r  W ysock i ; na p rzeciw niej jest  rozłożony korpus austrya-
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cki 1 0 ,0 0 0 ,  wspierany przez Serbów niższego Dunaju .  — Od 
strony Kroacyi jen e ra ł  Perczel w 8 ,0 0 0  wojska regularnego , 
na przeciw niego 1 0 ,0 0 0  Austryaków i landwera K ro a tó w .—  
Na zachód 4 0 ,0 0 0 ,  armia  presburgska , mająca dzia łać prze- 

- 'c iw Windischgraetzowi i Je laczycowi,  zostaje pod rozkazami 
mężnego i odważnego , młodego jenerała  Gorgei ; armia au- 
Stryacka w tej stronie liczy ^43,000, wzmocniona korpusem 
jenerała  Sym onicz .  — I)o tak obliczonych si ł ,  należy dodać 
2 0 ,0 0 0  dobrze uzbrojonej gwardyi węgierskiej i powszechne 
pospolite  ruszenie ( landstunn) ,  a nadto korpus polski w K a r ­
patach także pod rozkazami jenera ła  Bema ; korpus ten zajm u­
jąc całe pasmo K a rp a t , wzbrania  nieprzyjacielowi przystępu 
z Galicyi do Węgier. W ogóle armia  regularna węgierska wyno­
si 20  batalionów piechoty starego żołnierza , 69  batalionów 
nowej formacyi , 9 batalionów uformowanych nakładem  po­
jedynczych obywateli węgierskich , 21 szwadronów huzarów 
starego żołnierza ,  32  szwadrony nowo sformowane z dymisyo- 
nowanych wyćwiczonych żołn ierzy  i 150 armat ar ty ller y i 
potowej. W ogólności duch wojska jes t  wyborny, oprócz kilku 
magnatów nachylających się ku Austryi nie mających ża­
dnych wpływów. Gała ludność węgierska gotowa jes t  na 
wszelkie poświęcenia za niepodległość.— Nie ludzi ale raczej 
broni brakuje , ciągle jednak przybywa z zagranicy; fabryka 
w Peszcie dostarcza dziennie 500 sztuk , po wszystkich mia­
stach rusznikarze są pilnie zajęci. P r e s b u r g , K om o rn e ,  Peszt 
są ufortyfikowane i uzbro jone ,  amunicyi jest  dosta tk iem , 
złota nie b raknie  z kopalni węgierskich. Pod naczelnictwem 
Koszula,  po rządek ,  bezpieczeństwo i siła władzy godne są 
uwielbienia . Fałszem jest że Węgry rozstrzelali jene ra ła  F i­
lipowicz. —  Nie posyłali wcale do Ołom uńca z żądaniem uk ła ­
dów, ani myślano o przeprawie Koszula do Ameryki.— Oprócz 
sił wojennych wystawionych przeciw Węgrom , Ferdynand 
kończąc panowanie sw oje ,  wydał odezwę do Słowaków za­
chęcając , aby mordowali szlachtę W ęgierską,  wmawiając 
w nich że to szlachta sprzeciwia się zniesieniu pańszczyny. — 
B er lin e r  Z e itungs H a lle , jako wiadomość potrzebującą po­
twierdzenia, donosi , że Moskale przez Siedmiogród wtargnęli 
do Węgier , —  tudzież, że po odebran iu  wiadomości o złoże­
niu korony przez Ferdynanda , Sejm węgierski ogłosił  tron 
wakującym i m i  zamiar ogłosić Rzeczpospolitą.« (N a tio n .)

—  L w ó w , 21 listopada. Szkoły g imnazjum i licealne mają 
się rozpocząć z przyszłym miesiącem ; na uniwersytecie zaś, 
w bieżącem zimowem p ó ł ro c z u ,  żadnych odczytów nie b ę ­
dzie, a to dla braku miejsca , gdyż un iw ersy te t  ledwo na lato 
może być wyrestaurowanym. Opróżnione katedry obsadzone 
będą rodakami, dawniejsi jednak profesorowie zostają wszyscy, 
a który z nich nie posiada dostatecznie języka polskiego , w y­
kładać może po n iem iecku ,  aż do dalszego rozporządzenia 
m in is te ryum , ponieważ gubernator nie ma , jak  mówi , prawa 
usunięcia profesorów Niemców. (J u tr ze n k a ).

—  O d K arpat, 28  listopada. — Z tamtej strony Karpat 
powstanie coraz bardziej się szerzy,  — głód i pieniądze ma­
gnatów węgierskich , gromadzą wiele ochotników, mianowicie 
Rusinów. G łó w n y m  punktem werbunku ma być Szolnok nad 
Cisą. W okolicach Preszburga , Tyrnawy i Raby, wszystkie 
miejsca stosowne do o b ro n y , w zm acnia ją ,  — drogi psują ,—  
i tak wszystko urządzają , aby w  razie odwrotu, żywność i 
ludzi uprowadzić , wsie i miasta spalić , a nieprzyjacielowi 
zostawić tylko pustynie. (z G az. P u l.) .

—  Siedm iogrodzie  podzieliło się na dwa obozy : Sasi i Ru- 
mani walczą za cesarza, Szeklery za ministerstwo Węgierskie. 
Bój xvre z obu stron ze srogością przypominającą czasy wielkie­
go chłopów powstania na Woloszczyźnie w zeszłym wieku. 
Wywołały go okrucieństwa Madziarów , a R u m an i ,  którym 
najlepszych synów wywioższano, nie zostali w odpowiedzi 
d łu żn i .  Mnóstwo szlachty pomordowali  j u ż ; w Z d a tn i  wy­
rżnęli  wszystkich urzędników za to, że nie chcieli wywiesić 
chorągwi cesarskiej;  gdzieindziej sędziego przyrlwornego ze 
skóry odarli, —  innych na pale wbili tub na hakach popo- 
wieższali. T rudno  wyliczyć wszystkie męki i morderstwa ce­

chujące  tę wojnę, której każda chwila oznaczona jest zabój­
s tw em , rabunkiem , pożoga, wandalskiem spustoszeniem.

(G a z . Pol.)
—  K ra kó w ... Towarzystwo naukowej pomocy z a r z ą d z i ł o  

obchód 2 9  Listopada. Mówców było czterech, a między tymi 
Koziorowski Józef.

— K o źm in ,  30 lis topada. Rocznicę pamiętnego powstania 
1830 r . ,  obchodziliśmy tu wczoraj uroczystem nabożeństwem 
za poległych w sprawie wolności braci.  Do licznie z całego 
powiatu zgromadzonego ludu przemówił ks. Kosiński z Do­
brzycy i skreślił  treściwie cierpienia narodowe i wytrwałe  
dążenie do ziemi obiecanej, do wolności.  —  Po nim ob. N. 
Sokolnicki z W rotkowa, uczcił pamięć męczenników sprawy 
narodow ej ;  tejże samej treści była mowa pe łna  zapału ob. 
Rymarkiewicza , która godnie uroczystość tę palryotyczną za­
kończyła.  (G az. Pol).

—  Rada reprezentantów miasta Poznania wierna swym zna­
nym już uczuciom postanowiła ,  na posiedzeniu d. 2 grudnia,  
ułożyć petycyę do rządu , aby tworzenie Gwardyi Narodowej 
xv Poznaniu wstrzymane zostało , to j e s t , aby wszystko było 
jak dotychczas, same Niemcy uzbrojone, a Polacy wykluczeni,  
bo o rozbrojeniu istniejącej byrgerwery wzmianki n i e m a .

(G az. P o l.) .
—  T oruń  1 g rudnia .  Z ust  wiarogodnych dowiadujemy 

się , że rząd rosyjski , xv celu położenia lamy wszelkiej kon­
trabandzie , ma zaprowadzić wielkie zmiany w strażnic lwie 
pogranicznem. Wzdłuż granicy między Kongresówką a P rusa ­
mi , zaprojektowano wyciąć bory w znacznej p rzes t rzen i ,  
popostawiać domy odlegle od siebie na jednę  w io rs tę , —  
w każdym dom u osadzić załogę z dwunastu zasłużonych we­
teranów, którzy odbywać będą ciągłą xvarte ; — nad siedmią 
lakierni domami będzie miał nadzór kapitan , w znaczeniti 
czynowmka strażniczego. —  Role po wyciętych borach mają 
się stać własnością r z ą d u ,  za opłatą  stosownych czynszów 
xvlascicielom. Domy zaś s trażnicze mają być tak b u dow ane ,  
aby, w razie rozszerzenia g r a n ic ,  mogły być uż jte  dla zxvy- 
kłych mieszkańców. (z  G az. P ol.).

—  Zechcą się zgłos ić rTyszkaStanis ław  i Laskowicz Łukasz, 
do Podbielskiego Ł ukasza ,  —  Niedźwiccki Leonard  do Mi­
chała  Haluszkiewicza —  Czechowski Karol •— do Uszyńskiego 
J a n a , —  franco d la caserne des Carm es-D cchaux ■— a L y o n  
(Rhóne).

Grodzicki Alexander i Skrocki Ludwik do Moledzińskiego 
Mateusza —  rue de la Concorde 12, a Lyon (Rhóne).

Wróblewski L u d w ik i  Mikiewicz Leonard do Koszyńskiego 
Karola — qua i de la Revolution  49 ,  d Lyon  (Rhóne).

Smoliński Teodor , do Leona Szopskiego , — Maliszewski 
Wincenty z miasta Sejny do Appela Ju liusza  — a A u xcrre  
(Yonne).

Cholewiński Jan  prosi Antoniego Cholewińskiego poruczn i­
ka, o udzielenie mu swego a d re su , a Vissembourg (Bas Rhin).

Deboxvski T eodor ,  zgłosi się do Jana  i Stanis ława Bo­
bowskich, sxvoich braci w B ar-le  D ue  (Meuse).

Wiener J ó z e f ,  zamieszkały w  Am iens  (Somme) zapytuje 
Hallera Leona czy jest z Warszawy, i czy ma braci Józefa i 
Władysława. —  Jeżeli tak jest niech się zgłosi do zapytują­
cego w interesie familijnym.

O b .  Ludwik R u p n iew sk i , dawniej  xv Epinal zamieszkały, 
zechce się z głosić do O b.  Stanis ława Hoffmana, w Paryżu, 
pod znajomym adresem.

—  A c c o r d  Jó z e f ,  zechce się zgłosić do Sokołowskiego 
Maksymiliana , a Beauvais  (Oise).

Wydanie tych dwóch numerów Demo/trali/ opóźnione 
dla niezupełnego jeszcze uregulowania drukarni w  no­
wym domu.

1 W  l e e  KA I . M  L .  H i m i K E T ,  F . .ZY l  L I C I  Ml  S O S ,  ‘2 .


